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Maca z żydowskiej piekarni w Markuszowie
Pamiętam jak Żydzi zabierali macę z tej piekarni, to myśmy im chleb wrzucali do
tego, no i straszne lanie za to śmy dostawali, tyle tylko pamiętam, bo nie wolno było,
bo jak się chleb wrzuciło to już maca się nie nadawała do tego, to wtedy mieliśmy
szansę tę macę jeść, bo oni już nie korzystali  z tych mac. Dlatego myśmy takie
kawały robili z tymi macami.
Jak wychodzili Żydzi z piekarni, no to nieśli tę macę w koszyku, w torbie, w siatce,
czy w czymś tam, nie wiem w czym, i myśmy im kawałki chleba wrzucali do tych mac.
I jak się chleb wrzuciło to już maca nie była koszerna, czy jak tam to się nazywało,
nie wiem, w każdym bądź razie nie nadawała się do spożycia, bo była już skażona
tym chlebem, a oni macę na swoje święta musieli mieć czystą po prostu. I wtedy ta
skażoną macę albo sprzedawali, albo nie wiem, co oni tam dalej robili, w każdym
bądź razie ja wiem, że miałam tyłek dobrze stłuczony prze tatę parę razy. No już nie
mówiąc, że i brat obrywał za to.
Oczywiście, że próbowałam macy. Bo jeszcze po wyzwoleniu piekli macę. To są takie
placuszki z mąki, coś w rodzaju naszych opłatków, tylko grubsze i inaczej pieczone,
po prostu, nasze opłatki są tak jakby w specjalnych formach robione, a oni piekli w
piecu normalnie,  takie płatki.  To było rarytasem w każdym bądź razie,  bo owoc
zakazany zawsze inaczej smakuje, ale ja macę zawsze lubiłam, bo to było bez soli.
Zawsze lubiłam i często kupowałam po wyzwoleniu jak piekli jeszcze, Polacy piekli i
sprzedawali. To było takie bez soli, bez niczego, z mąką, pieczone, smarowało się
czymś i się jadło.
Nas straszono, przecież to była cała nagonka, że Żydzi porywają dzieci, że krew
dodają do macy, że to, że tamto, przecież to było obrzydliwe to wszystko. Człowiek
nie wierzył, bo tato tłumaczył nam, że to nieprawda, ale co to pomagało, jak były
nawet pisemka z Niepokalanowa, które też szerzyły takie bzdury różne.
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